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Strajk żydów w Polsce
jawnie popierany orzez PPS

W  czoraj od rana na znak pro­
testu przeciwko w nioskow i o 
zniesieniu rytualnego uboju by­
dła wszystkie sklepy żydov'sk:e 
w  W arszaw ie by ły  zamknięte i 
ty lko w  dzieln icach  polskich 
otwarto magazyny w łaśc ic ie li ż,v 
aowskich, obliczone na polską 
k lientelę. W  dzie ln icy  północnej 
W arszawy ulice ro iły  się od prze 
chodniów, tak, że chw ilam i trud 
no było przecisnąć się przez 
chodnik.

Oprócz kupców żydowskich 
strajkow ali również robotnicy. 
Hasło do porzucenia pracy dała

centrala v a-szaw -kich zw ią z­
ków zawodowych, obejm ująca za­
równo członków Bundu, Poa le j- 
Syjonu (lew icę  i p raw icę ), jak  
również komunistów.

Robotn icy żydowscy odbywali 
wiece na m ieście Poa le j Sjon 
praw ica w iecow ała  na podwórzu 
domu nr. l i  p rzy ul. Gęsiej. Bun 
ćowcy zaś przy  ul. P rze jazd  9.

N aw et akcja grzebania zm ar­
łych ob jęta była w czora j przed 
południem przez s tra jk  i O stat­
nia P rzysługa  przystąp iła  do 
swych czynności dopiero popoiud 
niu. T ea try  żydowskie i w ieczo-

NASZE  ABC

Drobny zabieg, 
który stał si? 

wielką operaclą
(w ) W czoraj weszła w  stadjum  

decydujące ®prawa wniosku po­
słanki Prystorowej o zakaz uboju 
rytualnego. Wczoraj także odbył 
się strajk żydow-ski w całej Po l­
sce, a za kilka dni nastąpi prote­
stacyjny żydowski „dzień ciszy". 
Jednocześnie niemal codziennie 
przychodzą wiadomości z prowin­
cji, że to lub inne miasto uchwa­
liło u siebie zakaz uboju rytual­
nego.

Gdy posłanka Prystorowa zgło­
siła sw ój wniosek, wydawało się, 
że sprawa uboju rytualnego jest j 
oprawą przedewszystkiem gospo- 
darczą i kulturalną, jest jednenr 
7 Posunięć, zmierzających do za­
sadniczej zniżki cen i do usunię­
cia anachronicznych pozostałości 
gospodarczych i kulturalnych w 
naszym organizmie społecznym.

miarę lednakżt, jak  aysaueja 
nad wnioskiem rozwijała się, spra 
wa uboju rytualnego rosła coraz 
bardnej. Przedewszystkiem oka­
zało się, że nie można wprowa­
dzić żadnej zmiany na niekorzyść 
interesów żydowskich, aby nie 
narazić się na gwałtowną j so li-! 
dam ą kampanję całego żydostwa 
we wszystkich jego odłamach i 
na zarzut skrainego antysemity*, 
mu. Oczywiście tana namiętna po- 1  

stawa społeczeństwa żydowskie-. 
go wywołać musiała reakcję spo­
łeczeństwa polskiego, które rów­
nie jednolicie niemal, znacznie 
spokojniej, ale także silnie, popar. 
ło projekt zniesienia „szechity". 
W  ten sposób sprawa urosła do 
zasadniczej rozgrj-wki.

Sprawa żydowska w  Polsce nic 
iest jakąu kwestją drugorzędną, 
lecz w ybija się na czoło życia 
Publicznego. Wskutek tego w łaś­
nie stanowi ona przedmiot nie­
słychanie żywego zainteresowa­
nia całego naroau i poruszenii 
jej w  jakimkolwiek fragmencie 
jest niemożliwe, bez rumienia z 
martwego punktu całej tej w iel­
kiej kwestji. Stąd też wniosek o 
zniesieniu uboju rytualnego z wo­
lą. czy bez woli inicjatorów, stal 
się początkiem ruszenia kwestj> 
żydowskiej z miejsca, wydrążył 
mały otwór w wale. obwarowują- 
cym nietykalną i niezmienną po­
zycję żydów w  Polsce.

To właśnie stanów i istotę jego 
znaczenia i sprawia, że rozgłosem 
swoim przygłuszył wszelkie inne 
sprawy wewnętrzne i sial się osią 
dyskusji sejmowej i rozważań j 
prasy, a nawet rozmów codzien 
nych.

Czy Niemcy przyjadą?
Berlin oczekuje na odpowiedź min. Edena

PO SIED ZEN IE PU BLICZN E
L O N D Y N , 16. 3. O godzin ie 20 

m 23 rozpoczęło się publiczne 
posiedzenie rady L ig i Narodów 
N a wstępie zabrał głos min. F lan  
din, ośw iadczając co następuje:

N a  poprzedniem naszem posie­
dzeniu m iałem sposobność przed­
staw ić puwmdy, dla których dele­
gacja francuska i rząd francuski 
dom agały się, by rada L ig i N a ro ­
dów stw ierdziła , że ze strony N ie ­
m iec nastąpiło naruszenie trakta­
tu lokarneńskiego i art. 43 trak­
tatu w ersalsk iego. W  chw ili obec­
nej m e zanrerzam  uzupełniać 
swych wTywodów . W  imieniu rzą­
dów francuskiego i belgijskiego 
(ten ostatni Upoważni! mnie do 
przemawiania w  jego imieniu), 
mam zaszczyt przedstaw ić radzie 
L ig i wspólną rezolucję treści na­
stępu jącej:

„K ada Lagi Narodów , na wnio­
sek złożony przez B e lg ję  j Uran 
c ję  w  dniu 8 marca, stw .erdza, że 
rząd niem iecki dopuścił się naru 
gżenia art. 43 traktatu w ersa l­
skiego. da jąc rozkaz wkroczenia i 
obsadzając siłam i zhrojnem i w 
dniu 7 m arca s tre fę  zdcm ilitary- 
zowaną, wym ienioną W- art. 42 i 
następnych powołanego traktatu, 
oraz w  traktacie lokam enskim  i 
w zyw a sekreta iza  generalnego, w
wykonaniu art. 4 par. 2 do nie­
zwłocznego poinformowania mo­
carstw - sj’gnatarjuszy traktatu 
lokarneńskiego o powziętej przez 
radę Ligi decyzji.

D EPESZA  DO  B E R L IN A
Bruce przypom niał, że zgodnie 

z instrukcjam i rady. sekretarz ge 
neralny w ysła ł dziś popołudriu  
nową depesze do rządu niem iec­
kiego. Depesza ta brzm i: Mam
zaszczyt zakomunikować W asze j 
Ekscelencji tekst odpow iedzi rady 
L ig i N arodów  na depeszę W . 
Eksc. z dnia 15 marca. N iem cy 
mogą w ziąć udział w  rozważaniu

orzez radę L ig i wniosków rządów 
Belgji i Francji na tych samych 
warunkach, co inne państwa gwa. 
rantujące, których położenie we­
dług traktatu jest identyczne z 
położeniem Niemiec, to znaczy z 
ptłnem prawem do udziału w dy­
skusji. ale bez prawa udziału w 
tych głosowaniach, w których, we­
dług paktu Ligi, wym agana jest 
jednom yślność. Co się tyczy dru­
giego zagadnienia, t. j  przedłoże­
nia Lidze Narodów propozycji 
rządu Rzeszy Niemieckiej, rada 
nic może dać zapewnień, które 
rząd niemiecki pragnąłby otrzy­
mać".

4 G O D ZIN Y  1 7 M IN U T

L O N D Y N , 16. 3. C ztery godz>  
ny obradowała dziś rada L ig i N a ­
rodów  p rzy  zamkniętych drzw iach  
za którem i oczekiwało 330-tu 
podnieconych i zn iec ierp liw io ­
nych w  najwyższym  stopniu dzien 
n ikarzy Akt c fic ja ln y , tz y li  pub­
liczne posiedzenie Rady L ig i N a ­
rodów  trw ało za ledvrie 7 minut.

Odpowiedź Rady L ig i N arodów  
na depeszę rządu Rzeszy rozb :ja  
zagadnien ie udziału N iem iec w  
konferencjach londyńskich na 
dw ie części, chociaż rząd nie­
miecki ściśle złączył sprawę swe­
go udziału w sesji rady z postu­
latem  równoczesnego rozpoczęcia 
rokowań na tem at znanych pro- 
pozycyj kanclerza H itle ra  zaw ar­
cia w ielokrotnych paktów o nie­
agres ji z szeregiem  m ocarstw , są­
siadujących z N iem cam i.

D E LE G AC J V N IE M IE C K A  
JE D Z IE ?

LONDYLN, 17.3. ( P Y T ) .  —  Agen  
c ja  Reutera donosi z Berlina, że 

j kanclerz H it le r  powrócił do stoli 
cy, gdzie obecnie om awiana jest

sprawa odpow iedzi na zaproszenie 
Rady L ig i N arodów . Ogólne wra 
żenie je s t takie, że zaproszenie 
to zostanie p rzy ję te  i delegacja  
nwm iecka w yjeń zie  do Londynu 
dziś w ieczorem  lub ju tro.

L O N D Y N . 17.3. (P A T )  Reuter 
donosi z B erlin a : W ed ług in fo r­
m acji z n iem ieckiego M in is ter­
stwa Propagandy, rząd Rzeszy N ie  
m ieckiej oczekuje obecnie odpo­
w iedzi min. Edena" na specjalną 
demarche ambasadora von Hoe- 
scha w Londynie, dotyczącą ostat 
niego zdania odpow iedzi niem iec­
k ie j na p ierw szą depeszę sekreta­
rza generalnego L ig i  Narodów  
A ven o l‘a. W  zdaniu tem, w  kto- 
rem „uzależn iono udział N iem iec

w posiedzeniu Rady od gotowości 
mocarstw  zainteresow-anych do 
podjęcia w swoim  czasie rokowań 
na tem at propozycyj n iem ieckich", 
rząd Rzeszy zapow iedział, iż  poro­
zumie się w  tej kw estji 7 rządem 
brytyjsk im , jako ż t  pod jego  prze­
wodnictwem  państwa lokarneń- 
skie obradują w Londynie.

Panu je tu —  donosi Reuter —  
nadzieja, że rząd b ryty jsk i odpo­
w ie, iż  ze sw7ej strony uczyni 
wszelk ie w ysiłk i, aby doprowadzić 
do debaty o całokształcie zagad­
nienia. Sadzą tu —  nic jednak 
niema w  tem pewnego —  że taka 
odpow iedź bryty jska  pozw oliłaby 
rządow i niemieckiemu na w yzna­
czenie delegatów  do Londynu.

ftol* m in . d e ck a
W edług „ Ik s ry "  odpow iedź dla 

N iem iec, uznającą n iem ożliwość 
rozpatryw ania  przez radę L ig i  pro 
pozycy.i zaw arcia  przez N iem cy z 
ich sasiadami długoletn ich  pak­
tów  n ieagresji, uznać n a leży : z 
polsk iego punktu w idzen ia  ia  ze 
wszech m iar słuszne. Było zresz­
tą prędko w iadom e w  kuluarach 
pałacu św. Jakóba, że autorem 
takiego ujęcia problemu był min. 
Beck. Zważyć należy —  podaje 
Iskra —  że propozycje N iem iec 
dotyczą w  p ierw szym  rzędzie 
F rancji, A u str ji, B tlg ji, H oland ji, 
Czechosłowacji, L itw y  i Polski, a 
w drugim  rzędzie —  A n g lji  i 
W łoch, jako gw arantów . W  te j 
chw ili z tych państw  tylko F ran ­
cja, A n g lja . W łochy. B e lg ja  i P o l­
ska są w  Radzie L ig i Narodów  re­
prezentowane- P ię ć  pozostałych 
państw nie ma w  Radzie L ig i 
głosu. W  razie p rzy jęc ia  żądania 
N iem iec i przystąp ien ia  ao m ery­

torycznego rozpatryw an ia ich pro­
pozycyj, w ytw orzy łaby się w ręcz 
niedopuszczalna sytuacja, polega 
jąca  na dec,vdowan;u o n a jis to t­
niejszych sprawach nieobecnych. 
Kardynalna zasada polityk i pol­
skiej wyrażana w ielokrotn ie w  
lapidarnym  skrócie: „n ic  o nas
bez nas", brzm i oczyw iście rów  
n ież: „n ic  o nich bez n ich ". Sta­
nowisko min. Becka jest. prostą 
konsekwencją podstaw jego  po li­
tyki i nie m ogło być inne Zważyć 
zresztą trzeba, że skoro Rada L ig i 
Narodów7 uznała się o fic ja ln ie  za 
niekompetentną do rozpatryw an ia 
propozycyj niem ieckich, to eo ip,T,o 
tem m niej jeszcze kompetentne 
być mogą, m ocarstwa lokarneń- 
skie, czy jakakolw iek  inna grupa 
państw, aniżeli lo  k ra>6vc zainte­
resowanych bezpośrednio. Sta­
nowisko min. Becka znalazło peł­
ne poparcie członków L ig i - N a ro ­
dów7.

Czerwony teror w Hiszpanji
Plądrowanie i burzenie k- ścio'c w
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Bohater afery budowlanej
Inż. Rusztzewiki chciał uzyskać

przecHerm now e zw o ln ien ie  z  w ięzien ia
oncy inż. Ruszczewsidego, 

skazanego w  1932 r . na 4 lata 
w iez nia zu w ie lotysięczne ma! 
w7ersacje, popełnione w charak­
terze kierownika budownictwa 
poczto ego w w  arszaw ie i w 
Gdyni zw róc ili się do w ładz są­
dowy ch o przedterm inowe zw ol­
nienie skazańca.

W ładze sądowe uznały, 
Ruszczewski w żadnym zakresie 
nie podlega dobrodziejstwu usta 
wy am nestyjnej. W obec tego 
Ruszczewski będzie musiał jesz­
cze odsiedzieć pozostałe mu do 
odbycia 2 m iesiące w ięzien ia. 
W y ja z ie  on na wolnoś- <iop:ero w 
końcu m aja r. b

P  AR\'Ż, 17.3. (A T E ) .  Z M adry­
tu Jonuszą: cały kraj ogarn ięty 
jes t fa lą  teroru czerwonego. Co- 

| dziennie docnodzi do krwawych 
's ta rć  m iędzy przeciwnikam i poli­
tycznym i.

| W  V ilanueva de Casteilon w po 
( bliżu W alencji doszło do walki 
między ekstrem istam i lew icowym i 
i członkami partji jirawicow ej. 
Dwóch praw icow  ców zostało zaoi- 
tych, trzech ciężko rannych.

W  .Mieres w  p row inc ji (K ied o  
marksiści zam ordowali p rzeciw n i­
ka politycznego w  chw ili, gdy wy­
chodzi! z restauracji.

W  Foz M orcino kilku przechod 
niów. przeciwników politycznych, 
napadło na siebie z  bron ią w  rę­
ku. W  czasie strzelan iny jeden  z 
przeciwników  został zabity, kilku 
ciężko rannych.

W Oviedo robotn icy budowlani 
w liczb ie około 4.000 przystąp ili do 
strajku. K ierow n ictw o akcji straj 
licowej grozi proklamowaniem  
strajku generalnego.

Ze wszystkich stron kraju dono 
szą o plądrowaniu 1 Durzeniu ku- 

I ściołów. W S illa  w  prow in c ji Wa- 
encja organ izacje  lewieow-e u rzą 

! d zily  dem onstracje o charakterze 
1 a n ty re lig ijn jm . Demonstranci uda

Ji się do m iejscow ego kościoła, J spalili. W  Frei.io lew icow cy napa- 
wy-ważyli drzw i, zdem olowali urzą dli na p lebanję i zraoow-ali znaie- 
dzenie kościoła, a obrazy i przed- zionę tam pieniądze i kosztownoś- 
nnoty kultu w yrzu cili na ulicę i I ci.

rem nie by ły  czynne.
W  rzeźni m iejsk iej nie staaęli 

rano do pracy żydowscy robot­
nicy 01 az polscy roootnicy snod 
znaku PPS , popierając w  ter. 
sposób akcję całego żydostwa w 
obronie szechity w Polsce.

Poparcie strajku żydowskiego 
przez robotników komenderowa 
nych przez PPS  jes t akcją pro­
gram ową tego 'stronmctw-a.

Dziennik bundowski „N a j. 
Folkcjatung* ogłasza lis t członka 
naczelnych w ładz P. P  S. Z. Za­
remby, w którym  ten p isze:

„Uchwala rady warszawskiej, kla­
sowych związków zawodowych o so- 
lida-ności z nasza akcją, y razu nie­
wątpliwie wszystkich polskie! robot­
ników stolicy, zorganizowanych, po 
litycznie i zawodowo na gruncif kla­
sowym. My socjaliści wiemy dosko­
nale, że antysemityzm godti pozor­
nie tylko w żydów, aie faktycznie 
wymierzony jest w całą klasr robot­
niczą. Jestem przekonany, ze wasz 1 
akcja protestacyjna wywoła w ma­
sach proletariackich całego kraju u- 
czucia najwyższej sympatji i  przy­
czyni się do wzmocnienia wspólnej 
walki caiegc świata robomiczept w 
Polsce, o wspólne nasze wyzwolenie"

Trudno zaiste o paraziej moc­
ne podkreślenie ścisłego zw iąz­
ku m iędzy żydostwem a socja li­
stami.

Socjaliści stale zw alcza jący kuli 
re lig ijn i chrześcijański. nie 
wahał: się stanąć u boku żydów7, 
gdy ci zaczęli w a lczyć  o zacho­
w anie okrutnych praktyk na by­
dle- dokonywanych w  im ię ży­
dowskich haseł re lig ijnych .

Żydowska prasa nie ta i byna j­
m niej poparcia polskięh robotni­
ków socja listycznych  i dała w y ­
raz nadziejom , ie  akcja stra jko­
wa żydów  w  obronie szechity 
znajdzie sukces w e wszystkich 
centrach socjalizm u, a w ięc  w 
E ; -Hmstoku, Radomiu. Łodzi 
t. d

T e ro r

Lód tylko na Dzwśnie
Dzisna wciąż pod wodą

N a rzekach dorzecza W arty, W i 
siy, Pfy peci, Dniestru 1 Prutu 
p rzew ażają  stany średnie i nieco 
wyższe od średnich przy wodzie 
powoli opadającej. Rzek i te są 
przeważnie ju ż  wolne od lodów

N atom iast wezbrane są rzeki do 
rzeczą N iem na i D źw in j, Lody  na 
N iem nie z w yjątk iem  górnego b ie­
gu ju ż  spłynęły. O b fity  spływ  w io  
sennych w ód z polskiego dorze­
cza N iem na odznacza się długiem  

I stosunkowo trwaniem  stanów7 wy- 
isokich.

Panu jąca  w dorzeczu Niem na 
pogoda oraz nocne przym rozki n3 
razie zahamowały dalszy przybór 
wody w  rzekach, a nawet zazna­
czyły  się nieznaeznem opadaniem 
stanów- wód. W  dniu 16-ym b. m. 
stan w ody na N iem nie w  Niem nie 
wynosił 374 cm., a w  ou-u 17-ym

b. m. 371 cm.; w7 W iln ie  stan wo 
dy w  W ilji wynosił dnia 17-go b. 
Uf. o godz. 7-ej +  367 c-m., a o godz. 
S-ej +  óóO cm.

N a  Dźw inia ruch lodów dopiero 
się rozpoczął na niektóry7ch od 
cinkach rzeki. N a  pozostałych c d 
einkach utrzymują si? jeszcze !o% 
dy o przeciętnej gruuości około 30 
cm. W  Dzianie na Dżwinie_ zator
0 długości około 31/;; km. sp iętrzył 
stan woay do poliom u t  332 cxu. 
(w  dniu iG-tym b. m. o godz. is ) .  
Obecnie wskutek akcji przeciwza- 
torowej oraz nocnego przymrozku
1 pogody słonecznej dalsze piętrze 
r,ie wody ustało, s ta n  notowany 
dnia l 7-go b m. o godz. 7-ej wyno­
sił +  3S0 cni. Zator trwa w dal­
szym ciągu. M iasto Dzisna je s t  
częściowro zalane. Woda sto i na nie 
których ulicach.

w  „4n*u cisz
M iod^iet żydowska za ję ła  : is ię  

dozorowaniem  porzucen ia pracy 
w  sklepach i w arsztatach  rze- 
rr letln iczych . Zanotowano kilka 
naście wypadków  reroi u, » W ie lu  
opornych, k tórzy nie chcieli do­
stosować się do wydanych zarzą­
dzeń organ izatorów  dzis ie jsze j 
m anifestai ji żyaowTskiej, zostało 
pobitych. M iędzy innym i zostali 
pop ici: T e o fi l  K elter, zam przy
ul. S iennej 45, drukarz. Aron E i- 
senbach, student, zam p rzy  uh 
D zielnej 11, Salomcn G lik lich t z 
Lublina, kraw iec, k tóry został u- 
d trzony w7 głowo tępem narzę ­
dziem na u licy N ow o lip ie  i stra­
c ił przytomność. W szystkich' po 
bitych opatrzyło pogotow ie.

N a  ul, N ow in ia rsk ie j po iic ja  
zatrzym ała trzech terorystów , na­
w ołu jących  do zamykania skle­
pów : Berka Landau, la t 17, zam 
Żelazna 47. Joska Ungera, la t 17, 
zam. Tw arda  32, R a fa ła  Leiten- 
bollena, la t 16, zam. Tw arda .3. 
N a  ul. Sw ięto jersk iej za stosowa­
nie teroru został u jęty  Icek  W in 
nykamien, lat 22, zam. Gęsia 35 

Pom im o licznych lotnych patro­
li m łoaziezy żydow skiej, szereg 
zakładów handlowych i rzem ieśl­
niczych żydowskich w yłam ało się 
spoa nakazu organ izatorów  „dn ia  
c iszy" i nie przerw ało pracy. W ła­
ściciele tych zakładów, pragnąc 
uchronić zatrudniony person^' 
przed ewentualnem i akiam i teru- 
ru ze strony m łodzieży żydow ­
skiej, pozam ykali zakłady wraz z 
zatrudnionym  w  nich personelem

W  drukarni „Fenom en", naie- 
ącej do E. RechKm ana, przy ul 

Przechód ni ąj 6, zdarzył się wypa­
dek, który zdemaskował;- Recht*- 
m ana wobec organizatorów  „unia 
ciszy". Mianowicie w drukarni 
tej, w której pracownicy praco­
wali zamknięci, wybuchł pożar, 
wskutek zaproszenia egnia. N a 
m iejsce pożaru przybyło pogoto­
wi-; IV -go  oddziału straży  ognio­
wej, jednak strażacy  me mogli 
dostać się do środka, gdyż d ru ­
karnia była zaimcnięta od zew- 
uątre. Dopiero, gdy zatrudnieni 
w piekarni p’racownicy otworzyli 
okna, strażacy  dostali się do środ- 
ke i pożar u gasili


